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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 4. W rześnia.

N . P a n  w rócił tu  z Frankfortu  n. O.

— D nia 29. W rześn ia  ogłoszone tu  będą 
staluta nowego orderu  Ł abędzia , który formal­
nie i uroczyście ma być wznowiony. Podobnie, 
jak dawny order Łabędzia ustanowiony został 
przez Elektora F ryderyka II., albo raczej przez 
jego małżonkę , w  celu rozszerzenia skromności 
i dobrych obyczajów pomiędzy nieokrzesancmi 
i dzikiemi rycerzami Marchii B randenburskiej; 
tak nowy order Łabędzia ma słyżyć d o u tw ier- 
dzenia chrzescianstwa w nowszych czasach.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 20. Sierpnia.
Policya tutejsza w ykryła niedawno wiele 

znacznych złodziejstw, których się od wielu lat 
dopuszczali żydowskie kupczyki w składach to­
warów  swych pryncypałów. W  skutku tego 
sześciu kupczyków zostało uwięzionych. Zna­
leźli chętnych na swe kradzione tow ary ku ­
pców małych żydowskich sklepów. Kilku z tych 
niewiernych kupczyków  kradli dwa i trzy  ra ­
zy na tydzień po kilka tuzinów chustek i tym 
podobnych przedmiotów, które za bezcen zby- 
wali. Niektóre tow ary, jeszcze nie sprzedane 
w pomienionych sklepach, zabrano.

Z  K o  b l e n t  z u,  dnia 23. Sierpnia,
W  nassauskiem miasteczku M outabaur, pie­

karze nie chcieli 2 funt. chleba po 15 krajca-

rów  dostarczać, w skutku tego powstały narze­
kania, szczególniej klass uboższych. Bur­
mistrz , sprężysty urzędnik , po długich z pie­
karzami korow odach, kazał ogłosić dostawę 
chleba z  m łyna parow ego w  K oblentz. Jak oż  
tutejszy młym parow y dostawił znaczną ilość 
wybornego chleba jeszcze po niższych cenach.

Wiadomości zagraniczne.

F  r  a  n  c  y  a  
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Sierpnia.

Hr. Syrakuzy i Xiążę Serra-C apriola przy­
byli wczoraj do zamku Eu.

P. Mendizabal nie wyjechał jeszcze do Lon­
dynu, aby się tam z Esparterą widzieć ; zdaje 
się, że nie stracił dotychczas nadziei konlre- 
rewolucyi. Słychać, że w Paryżu pamiętnik 
ogłosi, w  którym postępowanie swe podczas 
swojej krótkiej administracyi usprawiedliwi.

—  W  wątpliwości zostające od dni kilku
p y tan ie , ażali Królowa angielska wycieczkę do 
Fraucyi przedsięweźmie, czy też nie, w tw ier­
dzący, jak się zdaje, sposób będzie rozwiąza- 
nem, Dzisiaj rano albowiem (podług pogłoski) 
goniec z E u  w Paryżu stanął z doniesieniem, 
że Królowa W . B rytanii z Norris Castle pod 
dnia *28. m. z. własnoręczny list do Ludwika 
Filipa pisała, aby mu donieść, że jutro albo 
pozajutro do gościnności jego prawo sobie ro­
ścić będzie; N. Pani oświadczyła równocze-
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śn ie , że ponieważ odwiedziny te  ty lko  k ró lew ­
skiej rodziny  się tyczą ,  za wszystkie u roczy­
s tości,  k ió reby  jej jako  Królowej angielskiej 
w ypraw ić  chciano, dziękując z przyjęcia ich 
się wymawia. Stąd w ytłum aczyć sobie można, 
dla czego dotychczas urżędow nie  o odwiedzi­
nach Królowej W ik to r y i  tak mało wspomina­
n o ,  źe D z i e n n i k  s p o r ó w  ciągle o p rawdzie 
tej wieści powątpiewał. Minister spraw  w e ­
w nętrznych  dzisiaj rano do dyrek to ra  op ery  
pisać miał,  ab y  jutro  był w pogotowiu do 
p rzy jm ow ia  Kró lowej W ik to r y i  i Księcia Al­
b re c h ta ,  k iedy  operę zwiedzać b ę d ą ,  oraz, 
ż e b y  loże dworskie w  tym celu przysposobić 
kazał. J a k  długo K ró low a W ik to r y a  w F raucy i  
zabaw i,  dotychczas nie wiadomo. D w ó r  nasz 
pochlebia sobie , iż uwielbianą monarchiuię do 
przepędzenia  u  nas kilku tygodni skłoni.

Stosownie do nadeszłych tu gazet angielskich, 
m oje  wczorajsze udzielenie względem posłu­
chania E sp a r te ry  u Królowej o tyle pow inno 
b y ć  sp ro s to w an e m , że H rabia  A berdeen isto­
tnie  przedstawieniu temu b y ł  przytom ny.

S k rom ny  dom ek , w  którym  pani S c a r r o n ,  
później M aintenou p rzy  ulicy Tixeranderie  mie­
szkała , został rozebrany , dla rozszerzenia p r z y ­
stępu  do rajusza.

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z  T u n i s  z  d n .  1 .  S ie r p . ,

pom iędzy  Bejem i rządem francuskim zaszło po­
różnienie, z p o w odu ,  że wojska francuskie, śc i­
gając jedno z pokoleń arabskich p rzekroczy ły  
granicę Tunetańską,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 7 .  Sierpnia.

O ’C onnell  podał na zgromadzeniu Repealów 
w  D ublin ie ,  d. 22 .  Sierpnia nas tępujący p r o ­
j e k t  d o  o d n o w i e n i a  d z i a ł a n i a  p a r l a ­
m e n t u  i r l a n d z k i e g o .

1) L u d  irlandzki uzna je ,  zachowuje i zaw­
sze będzie  u twierdzał i bronił  Królową W i -  
k to ry ą ,  (Niech ją Bóg ma w  swej op iece!)  na 
Ironie irlandzkim. Jest ona K rólową Irlandyi 
n a  mocy praw  niezaprzeczonych i dziedziczne­
go pochodzenia ,  równie jak i jej potomkowie 
i dziedzice na wieczne czasy. L u d  irlandzki 
uznaje ,  zachowuje i zawsze będzie u twierdzał 
i bronił wszystkich przyw ile jów  J e j  K. M . , jej 
po tom ków  i dziedziców, właściwych koronie 
irlandzkiej.  L u d  irlandzki będzie zawsze w y ­
pełniał powinności poddanych  względem J .  K. 
M . ,  jej dziedziców i następców bez obłudy', 
wiernie i całkowicie.

2 )  L u d  irlandzki uznaje i będzie zawsze 
wspiera ł i zachow yw ał dziedziczne i osobiste 
p rzyw ile je  parów  Ir landy i ,  jako też p ra w o ­

dawczą i sądową władzę izby  L o rd ó w  i w y k o ­
n yw an ie  królewskiego przywile ju  zmniejszenia 
lub  zwiększenia paros tw a ,  tak jako praw em  
z r. 1 8 0 0  przepisano.

3 )  L u d  irlandzki obstaje mocno za resty- 
tucyą  irlandzkiej Izby  posłów , złożonej z 3 0 0  
reprezentan tów  ludu irlandzkiego; lud irlandz­
ki dopomina się w obliczu Boga Najwyższego 
swojego prawa do  takowej resty tucy i;  poddał 
on  się Unii wiążącej siłą prawa, lecz oświadcza 
uroczyście , że nie polega na żadnej zasady p ra ­
wnej i konstytucyjnej i nie obowięzuje sumienia. 
L u d  irlandzki zgadza się z generalnym pełno ­
mocnikiem T orysów  Saurim , że siła wiążąca 
Unii znajduje się jedynie w  m ocy  angielskiego 
rządu. Zgadza się z nim i w  tein także, że, 
abs trakcyjnie rzecz uważając, o pó r  przeciw 
Unii jest powinnością, w ykonanie (exhibition) 
tego oporu  li ty lko pytaniem roztropności. D la  
tego więc lud irlandzki będzie się wszelkimi 
p raw nym i,  spokojnym i i konsty tucyjnym i środ­
kami opierał Unii.

4) P lan  resty tucyi parlam entu  irlandzkiego 
jest następujący: członkowie hrabstw mają być 
w liczbie 1 7 3  ; około 1 2 7  członków będzie w y ­
branych  przez miasta; hrabstwo C arlow , które 
samo ty lko w  Irlandyi ma mniej jak 1 0 0 ,0 0 0  
mieszkańców, ma wysłać jednego członka wię­
cej do parlamentu niż p rzed  rok iem  1 8 0 0 ;  to 
powiększenie będzie wzrasta ło  w miarę liczby 
m ieszkańców ; hrabstwa mające 1 0 0 ,0 0 0  lub 
więcej dusz obiorą 2 ,  mające 1 5 0 ,0 0 0  lub 
w ięcej ,  3 ,  mające 2 5 0 , 0 0 0 ,  4 członków. 
T ip p e ra ry  liczące 5 0 0 ,0 0 0  mieszkańców ma 
posłać  8 ,  a C o rk  z 7 0 0 ,0 0 0  mieszkańcami 10 
członków do parlamentu.

5 )  C o  się tyczy  większych i mniejszych 
miast,  następną liczbę p rzy jąć  m ożna: D ublin  
8 cz łonków  (uniw ersy te t obierze, tak jak da­
wniej 2 posłów ),  C o rk  5 ,  Limerik  i Belfast 
po  4 ,  G a lw ay ,  W a te r f o rd  i K ilkenny  po 3 ,  
inne miasta mające 7 0 0 0  mieszkańców lub wię­
c e j ,  wyślą 3 posłów do parlam entu ,  a 40  
miast liczących mniej jak. 7 0 0 0  dusz obiorą po 
1 reprezentancie do ciała prawodawczego. ( R ó ­
żne te zmiany i zwiększenia liczby członków 
parlamentu są wyjaśnione i popar te  osobnemi 
spisami ludności.)

6 )  P roponu jem y  udzielenie p raw a  obóreze- 
go wszystkim tym , k tórzy  mają własne ognisko 
i przez sześć miesięcy w tymże samym miesz­
kają obw odzie ; w  miastach mają także ludzie 
żonaci, k tó rzy  tamże przez rok  b aw il i , o trzy­
mać praw o o b o ru ,  bez względu na to czy mają 
własne gospodars tw o, lub nie.
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7 ) P roponu jem y  wprowadzenie b a l l o t o -  

w a n i a ,  (bo  jest tajemnego głosowania),  p rz y  
obieraniu  członków parlamentu.

8)  M onarcha angielski d e  f a c t o ,  bez 
względu na to ,  kto i jaki,  będzie po wszystkie 
czasy M onarchą d e  j u r e  w  Irlandyi. R ó ­
w nież ,  w  p rzy p a d k u  jakiej regiencyi,  Regient 
d e  f a c t o  w  Anglii będzie  Regicułem d e  j u ­
r e  w  Irlandyi.

9 )  Połączenie Anglii i Irlandyi przez potęgę, 
znaczenie i p re roga tyw y  koronne ma trw ać  na 
w iek i ,  żadnej nie podlegać zmianie, żadnemu 
nie uledz rozłączeniu lub rozerwaniu.

P lan  niniejszy ma b y ć  w ykonanym  i u rze­
czywistnionym podług  uznanego praw a i zasad 
ściśle konstytucyjnych. —  (Podpisano za i oz- 
ka z e m )  D a n i e l  O ’ C o n n e l l  Prezes ko ­
mitetu.

W e z w a n y m  jest ca ły  naród irlandzki,  aby  
plan rozw ażył i osądził; pow iadają  m u ,  że 
nie ma innego sposobu zaradzenia chorobie , na 
którą cierpi. O ’Connell spodziewa się, iż 
w szyscy  R epealerzy  przyjmą plan jego; w zy­
wa powtórnie wszystkich właścicieli, ab j r się do 
ogólnego ruchu  przyłączyli obiecując im złote 
g ó ry ;  nietylko ich własność, lecz naw et ich 
w p ływ  ma b y ć  zabespieczony. N akoniec  r a ­
dzi W elling tonow i i P ee łow i ,  aby  p rzy p o ­
mnieli sobie ow e czasy ,  w  których kolonie a- 
m erykańskie  domagały się p raw  swoich, tak 
jak teraz I r landya ,  i jak je chciano zmusić przez 
w o jnę ,  aby  o nich zapomniały. Cóż ziąd w y ­
nikło? oderwanie się od  ojczystego k r a j u , nie­
podległość stanów zjednoczonych.

ISa krótkiem posiedzeniu Izby  niższej jeszcze 
przed p rorogacyą odpowiedział Sir R. Pecl dwa 
raz y  na polityczne interpellacye. C ochrane 
zapyta ł się ,  czy  rząd odebrał u rzędow ą wia­
domość o m orderstwie popełniotiem w Bokha- 
rze na Pułkowniku S t o d d a r d  i Kapitanie C  o- 
n o l l y .  P eel  odpowiedział, że nie o trzym ano 
jeszcze żadnego w tym względzie urzędowego 
doniesienia, że jednakże nie wątpi o bnrba- 
rzyńskiein zam ordow aniu  tych obydw óch  ofi­
ce rów  dnia 17  Czerw ca 1 8 4 2 .  r. przez  A r-  
lnera z B o k h a ry ;  jakich środkow  rząd użyje
do pomszczenia tej zb ro d n i ,  o to zapew ne nikt 
go się pytać nie będzie. Cesarz rossyjski zer­
wał już wszystkie stosunki z Bokharą od czasu 
tego zabójstwa, podobnież i Sułtan turecki;  
niewątpliwem jest zresztą, że będzie jeszcze 
można uczynić kroki k u  skarceniu tak niesły­
chanej zbrodni.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 3 .  Sierpnia.

G a c e t a  zawiera list D on  Celestina G arcia  
de P aredes ,  G ene ra ła -P ła tn ika  w  głównej kw a­
terze R eg ien ta ,  w  którym tenże protestuje p rze­
ciw podaniu zawartem u w  dekrecie nowego rzą­
du hiszpańskiego z d. 16. Sierpnia, jakoby  zna­
komita pew na osoba zabrała z sobą pieniądze 
rządowe. U trzym uje  o n ,  że z  M a d ry tu  za­
b rano  ty lko 1 |  miliona R ealów  (około 1 0 0 ,0 0 0  
T a la ró w )  i z tych pieniędzy zapłacono żołd 
w ojsku  i zaspokojono  n ieodzow ne po trzeby  
w  wszystkich innych wydziałach, stosownie do  
form zw y c za jn y ch , pod  dozorem Ministra w oj­
n y ;  że przeto obw in ien ie ,  jakiem dobrą sławę 
znakomitej osoby  ( E s p a r te r y )  splamić chciano, 
całkiem jest fałszywe.

W ł o c h y .
Z C h u r u ,  dnia 2 8 .  Sierpnia

O  ostatnich w ypadkach  w  B o l o n i i  dono­
simy z pewnego źródła co następuje. W  mie­
ście samem nie b y ło  żadnego zaburzen ia ,  n ie 
było  słychać żadnych  buntow niczych  ok rzy ­
ków, o w ylądow aniu  F rancuzów  w  Ankonie 
n igdy nie b y ło  m ow y; naw et to nie prawda, 
ze strzelono do D y re k to ra  Policyi. Ze rozga­
łęziona po całych W łoszech  G i o v i n e  I t a l i a  
tak ie  i w  Bolonii cz ło n kó w  swoich liczy ła, te­
go zaprzeczyć nie można. Bądź to yvięc, że 
na początku tego miesiąca >v N eapolu rew o lu c y a  
w ybuchnąć miała , bądź to, że tutejsi sprzysię- 
żeni za wczesną odebrali wiadomość o w y b u ­
chłem tamże po w sta n iu ,  w każdym  razie sądzili 
tute jsi ,  ze się do dzieła wziąść należało, co 
wszakże nie bardzo  ostrożnie przedsięwzięli.  
P o l icya  zwróciła na nich swą baczność, a K ar­
d y n a ł -L e g a t  przedsięwziął kroki trzym ające 
tych panów na yvodzy. S koro  p rzyw odzcy  
spisku spostrzegli, że ich odkryto, cotnęli się 
ze sw ym i ludźmi, których liczbę zby t  yyysoko 
na  3 0 0  podano, w góry okoliczne. W y s ła n o  
tamże za nimi kilka oddziałórv wojska. Pier-  
yvsiego dnia udało się poyystańcom napaść nie­
spodzianie Kapitana Z an d a rm e ry i , z pięcioma 
ludźm i, którego ubiwszy cofali się potem przed  
wojskiem z jednej góry na drugą. Liczba ich 
zmniejsza się ode dnia do dnia. Na dniu 23 .  
musieli za p cm ie  p rzyw odzcy  rachować na p o ­
ruszenie jakie w mieście, gdzie się odbyrvała 
wielka processya. Zbliżywszy sie do Bolonii 
o dyvie mile, stanęli obozem niedaleko Monte 
Paterno. W y s ła n o  natychmiast z miasta, gdzie 
wszelkie środki ostrożności pierwej p rzygo to ­
wano, oddział pierwszego regimentu pod  do ­
wództwem  Feldyvebla. Ponieważ jednak  Oli-
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cer Ż andannery i dow odzący  całą tą operacyą  
na attak zezwolić nie chciał, przeto spiskowi 
sw obodnie  się cofuąć mogli. Rzeczony  oddział 
ścigał ich aż do P ia r o r o , gdzie ich podobno 
t rzy  inne oddziały wojska o toczyły. D n ia  24.,  
krótko przed  odejściem tego doniesienia, p rzy ­
p row adzono dw óch schwytanych  powstańców.

Z P a l e r m o ,  dnia 17.  Sierpnia.
W  tym miesiącu odpłynie  w y p ra w a  do  wy­

spy  L am pedusa ,  o 2 5 6  mil włoskich ztąd od- 
ległej, dla utwierdzenia zwierzchnictwa d w o ru  
neapolitańskiego nad  tą wyspą. Osiadłe tam 
od niepamiętnych czasów familie maltańskie me 
chcą uznaw ać rządu  neapolitańskiego. W y s p a  
t a ,  teraz pusta , ma grunta bardzo  urodzajne.

T u  r  c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 16. Sierpnia.
P rzedwczoraj miał P an  Tiloff posłuchanie 

u  S u ł ta n a , na k tórem wyłuszczył życzenia C e ­
sarza J .  M. Mikołaja względem S erb ii ,  w y n u ­
rzając zarazem ufność,  że P orta  uczynionych 
w tej mierze obietnic dotrzym a. U rzędow a 
uoia  Posła  ross j  jskiego w ręczona w  tej sprawie 
R e is -E ffendem u, nadmienia o w ydalen iu  W u -  
t icza i Petroniewicza jako jedynym  jeszcze wa­
r u n k u ,  k tó ry  w ypełn ionym  być m a ;  opiewa
ona* , ż e  o i l  te g o  R o s s y a  o d s t ą p i ć  n i e  m o i c ,  z e

poslanowiła raczej w razie po trzeby  do w y k o ­
nania tego k roku  stosownej użyć przemocy. 
Jeśli P o r ta  względem S erbów  zby t słabą się być 
czuje do wypełnienia danych  p rzyrzeczeń ,  to 
Rossya dostawi jej pew nej liczby wojska. Ri- 
la a t  Basza nie przyją ł podobno ofiarowanej mu 
p o m o c y ,  zapewniając Pana T i to l la ,  że w y d a­
lenie W u c ic z a  i Petroniewicza w kilka dni n a ­
stąpi. (Stosownie do ostatnich doniesień z Bel­
g ra d u ,  W u c ic z  i Petroniewicz opuścili Belgrad, 
udając się do W id d in a  do Hussema Baszy, k tó ry  
b y ł  g łówną podporą  ostatniej rewolucyi i w szy ­
stkich ich p lanów.)  Reprezentanci W ielk ie j-  
Brytauii i F rancy i  są ciągle b ie rnym i;  tylko 
ostatni z nich pozwolił sobie podobno pow ie­
dzieć : że zdaniem jego minęły już czasy r o k u  
1 8 0 6 - ,  kiedy Rossya całkiem dowolnie rossyj- 
skie k o rp u sy  do księstw wysyłała, a Anglii za­
leży na tern pow ro tu  tychże me dozwolić. Jakoż  
rzeczywiście polecają podobno instrukeye Sir 
S lrafordow i,  ab y  t y l k o  t a k  d a l e k o  innych 
m ocarstw  się trzym ał, o ile Rossya nie wmiesza 
się zbrojnie do sp raw  krajów  pod panowaniem 
T u rc y i  zostających. — W iadom ości z Erzerum  
sięgają aż do dnia 24 .  Lipca i mało wzniecają 
nadziei,  iżby  nieporozumienia p e rsk o - tu rec k ie  
n a  drodze pokoju  załatwić się dały , gdyż Kom- 
missarz perski obstaje p rzede wszystkiem p rzy

głośnej satysfakcyi z pow odu  w ypadków  w Kcr- 
be lak ,  do dania której Porta  dotąd mało ochoty  
pokazuje. W szakże  zw ażyw szy  nader  zly stan 
finansów persk ich ,  rozprzężenie armii perskiej,  
a  w skutek  tego praw dopodobieństw o, iż w  ra ­
zie spotkania z T u rcyą  zapew neby uledz musiała, 
p rzypuścić można, że uniesienie w  religijnem 
uczuciu obrażonych  Persów  zwolna ostygnie.

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 2 2 .  Sierpnia.

W u ts ic z  i Petroniewicz podług woli ostatnie­
go zgromadzenia narodow ego i zdania rządu 
prow izory jnego , dotychczasowe ty tu ły  swoje i 
pensye na w ygnaniu  zatrzymać mają. Zdaje 
się, że Baron  Lieveu przeciw temu protestować 
nie będzie, ale domagał się też małej pensy i dla 
ostatnich ministrów byłego  Xięcia Michała, dla 
P P . Rajcwicz i Radiczew icz,  która im też ma 
być  płacona. —  Listy z O d e s s y  donoszą, że 
M. Cesarz M ikołaj na wielkich obrotach w ojsk  
w W o sn esensku  będzie obecnym , że później 
do Sebastopola sic u d a ,  aby  ukończone tam 
fortyfikacye oglądać, i nareszcie stanowiska 
dońskich kozaków zwiedzić zamyśla.
Z n a d  g r a n i c y  S e r b s k i e j ,  d. 24 .  Sierpn.

Najnowsze wiadomości z B e l g r a d u  nie p o ­
dają nic n o w e g o , prócz szczegółów wyjazdu  
W u c ic z a  i Petroniewicza , którym cala ludność 
dawała jak najżywsze d o w ody  współczucia.
W  śród tłumów ludu ,  p rzy  odgłosie m uzyki i 
huku  dział doszli aż do granicy  miasta. A rcy­
biskup Piotr błogosławił ich na d ro g ę ,  a nawet 
żona Księcia Alexandra Czernego szła z ludem * 
pospołu.

E g i p t.
Z A l e x  a n  d r y  i, d. 12. Sierpnia.

K orrespondent gazety auszburskiej tak pisze. 
»Pismo niniejsze o trzym asz Pan przez egipski 
statek parow y  Hadschi Baba; idzie on wprost 
do T riestu ,  wioząc tamecznemu kupcowi Ju s -  
suff 1 2 0 0 0 0 0  flor. gotowych pieniędzy. W i a ­
dom o, że W i c e  K ró l ,  końcem wypłacenia d a ­
n iny  P o rc ie ,  odstąpił P an u  Jussuf t  cały swój 
zapas b a w e łn y ,  i na ta k o w y  wystawił wevlc 
wartości 4.1 miliona złotych. Jussuff  ośw iad­
czył W ic e -K r ó lo w i ,  że obecnie tak znaczną 
summą zadysponow ać nie może i dla tego też 
wexlów przyjąć nie może, jeźli go W ice -K ró l  J .  
M. nie wesprze. I ten to cel ma dzisiejsza 
przesyłka. —  Szerzy się dzisiaj wiadomość, 
k tóra ,  jcżli się po tw ierdz i ,  w krótce  znów  zwró 
ci uwagę dyplomacyi na  Egipt.  Achmet Basza, 
Gubernator S udanu ,  wzbrania się na rozkaz B a­
szy p rzy b y ć  do Alexandryi. Za przyczynę 
p o d a ją ,  że Achmetowi Baszy  udało się przez
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agentów  sw oich w  K onstan tynopo lu , k tó rzy  
4 0 0 ,0 0 0  flor. w  należyte miejsce złożyć umieli, 
zjednać sobie łaskę S u łtana , k tó ry  mu w szys- 
tk i Paszaliki w  k rajach  E tyopsk ich  w lenność 
oddał. O w oż M ehm ed Ali protestuje przeciw  
te m u , i w  razie p o trzeb y  ostateczności chw ycić 
się golów.

Rozmaite wiadomości .
Z P  o z n a n i a. —  D ziennik U rzędow y Król. 

R e jency i w P ozuaniu  z dn. 5 . W rześn . zaw iera 
m iędzy innem i og łoszenie, tyczące się dopeł­
nienia obow iązku  służby w ojskow ej Przez *an- 
d y datów  teo log ii; —  doniesienie, że N a jw y z - 
szym  rozkazem  gabinetow ym  z dnia 24. m. z. 
m ianow any został pastor G erlach z W  o sztyna 
Superin tendentem  W ołsztyńsk iego  obw odu  ko- 
śc ie luego ; -  że na gruncie głów nej wsi Pogo- 
rzełli pow iatu  K rotoszyńskiego now o załozony 
folw ark M pxym iliauowo otrzym ał nazw ę „ No- 
w y  T aczan o w « ; — żc em ery tow any sekretarz 
m iejski, Pan J .  D . Buchholtz w  M iędzyrzeczu, 
po tw ierdzony agentem K olońskiego tow arzystw a 
assekuracyi ogniow ej, —  D oniesienia następu­
jące o pobożnych  darach : nauczycie l przy  szko­
le p rzygotow aw czej w Poznaniu , Jo z e f  K a la ­
santy Ja k u b o w sk i, darow ał kościołow i kato lic­
kiem u *w K aczanow ie pod W rz eśn ią , skąd jest 
ro d em , następujące przedm io ty : 1 ) figurę S. 
J a n a , 2 )  franzle do obrusów  na o łtarze, 3 )  
poduszki na o łta rze , 4 )  ozdobne um braculum , 
.'>) kanon v na wielki o łtarz z w yzloconem i ra ­
m ami, 6 ) p iękne jedw abne antepedium  do w iel­
kiego ołtarza, 7 ) p iękny  kobierzec p rzed  wielki 
o łta rz , 8 ) baldak iu , 9 )  kapę ża łobną , 1 0 ) 
czarny  całun na katafalk , 1 1 )  czarną chorągiew , 
12 )  krucylix  w łasnej robo ty , 13), zdobiący ko­
cioł w izerunek zm arłego K anonika Świuarskiego 
i tem uż pom nik na cm entarzu  w ystaw ił; 
kom ornik Jó z ef Ł ukaszew ski z K ołow a darow ał 
katolickiem u kościołow i w  G ranow ie  w ielka 
chorągiew  z czerw onego adam aszku , dw ie małe 
grodenaplow e, w artości 5 0  ta l., tudzież 8 sznur­
ków  małych praw dziw ych  i 4 sznurki bu rsz ty ­
now ych  korali, w artości 6 ta l., i kazał castruin 
do loris olejną farbą św ieżo pom alow ać. — 
N astępujące doniesienia o zasługach : T ow a­
rzystw o ku u łatw ianiu  zw iedzania szkoły  ewa- 
uielickiej w  S ierakow ie przez przyodziew anie 
ubogich dzieci zebrało  w ro k u  zeszłym  2 2  tal. 
jO sg r . 9 fen. i 3 0  dzieci najpotrzebniejszą o- 
dzieżą obdarzyło . —  T ow arzystw o dam  ku u- 
łatw ianiu  nauki i w ychow ania ubogich dzieci 
w  mieście K ro toszynie odznaczyło się i w roku

zeszłym  sw ojćm i niezmordowane'm i i  chw alc- 
bnem i usiłow aniam i, zebraw szy  dobrow olnych  
składek (w łącznie rem anentu  z dn. 1. S tycznia 
1 8 4 2 .)  2 7 3  tal. 5 sgr. 1 fen ., z k tó rych  (w łą ­
cznie 8 0  tał. 14  sgr. 4  fen. użytych na zakupie­
nie dw óch listów  zastaw nych) w ydało  na odzież 
ubogich dzieci 2 4 7  tal. 2 5  sgr. 11 fen ., p o zo ­
staje w ięc w kasie rem anent gotow izną 2 5  tal. 
9 sgr. 2  fen , a 2 7 5  tal. w  listach zastaw nych, 
ogółem 3 0 0  tal. 9 sgr. 2 fe n ., a  prócz tego je ­
szcze niektórę m aterje na sukn ie ; —  i nastę­
pu jące k ron ik i o so b is te :. A ptekarz p ierw szej 
k la ssy , E dw ard  R o b e rt K o rb e r , otrzym ał k ra- 
jow o-po licy jną koncessję na spraw ow anie apte- 
karstw a dotychczas S chueidera, a teraz jego 
w łasnością będącej apteki p rzyw ile jow anej w  
P oznan iu ; —  chirurg drugiej klassy Zygm unt 
Sello uposadnił się w L indenstad t pod  M iędzy­
chodem.

  G a z e t y  k o ś c i e l n e j  tutejszej w yszedł
N r. 2 8 . i zaw iera: L ist pastersk i J O . K siążęcia 
B iskupa W rocław sk iego  Józefa  K nauer. —  K a- 
now a i N apoleon w edług opisu Pana A raud. —  
Hym n na dzień św. P io tra  w okow ach. —  D o ­
niesienia kościelne z archid. K o lońsk ie j, z  N ie­
m iec, F ran cy i. —  Rozm aitości.

(  7j J in zm . L tro tc .')

Z  7  Z- A 1T Z  A.
D opiero  szósta godzina w ieczorcip , a już 

stoi długi rząd ekw ipażów  przed  bram ą carskie­
go teatru  w  P etersburgu . Zw oszczyki, z dłu- 
giemi brodam i, obstąp iły  w  około wielki ogień, 
k tó ry  nałożono pośrodku  teatralnego p lacu  i 
rozgrzew ają się, bijąc się na krzy ż rękam i.

D w óch m ło d y c h  oficerów  z konnej gw ardyi, 
w yskakuje z lekkiej d o ro ż k i ,  rzuca sw ym  den- 
szczykom  cieple płaszcze i szybkim  krokiem  
w biega w przysionek teatiu .

W  t w a r z y  jednego z nich w idać b y ło  m ocne

w zruszenie.
"C zem u F iedorze", zapy tu je  drugi — »tak 

się zerw ałeś od s to łu , i mnie za sobą aż tutaj 
w leczesz? G dybym  ci tak  nie sp rzy ja ł, p raw ­
dziwie... iżbym...«

"Już  miejsca nie dostaniem y,"
„M niejsza o to.«
„Ale mnie wiele na tem zależy."
«Aha! już teraz wiem w szy s tk o .•• p iękna 

M ary  a dziś śp iew a «
R ozm aw iający, by lito  k n i a ź  F iedor P ugaczyn  

i G ra f  Iw an Zbrogów , obadw aj K apitanow ie w  
jednym  p u łk u  gw ardyi, od  młodości p rzy jacie-
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l e  serdeczn i.  O b u d w ó c h  w  sa lo nach  p e te r s ­
b u rs k ic h  u w a ż a n o  za b a rd zo  w e so ły c h ,  p r z y j e ­
m n y c h ,  m ło d y c h  m ężczyzn .  N ag le  zmienia  się 
ca ły  c h a rak te r  F ie d o r a  —  s ta je  się p o n u ry m  i 
z a m y ś lo n y m ,  co  n ie  m a ło  w p ły w a  i n a  G ra fa  
Iw ana .  Is to tna  p r z y c z y n a  tak ie j  zm ian y  jes t  
ta jem nicą  ty lk o  o b u d w o m  w iadom ą. F ie d o r  
k o c h a ł  nam iętn ie  śp iew aczkę  M a ry ę .

M a ry a  n ie  b y ła  a r tys tką  ro d e m  z F r a n c y  i 
lu b  W ło c h ,  k tó r e jb y  t r y l e r y  i ru l a d y  d y r e k t o r  
ca rsk ieg o  te a t ru  ważnern  op ła ca ł  złotem. M a ­
r y a  p ie rw szą  n a u k ę  m u z y k i  o d e b ra ła  w  k o u se r -  
w a to r y u m  pe te r sb u rsk iem . Z w y k l e  uczenn ice  
tego  in s ty tu tu  na jw ięcć j  jeźli zo s taw a ły  cb ó rzy -  
stkaini . W a ż n ie j s z e  ro le  o b sa d z a n e  b y w a ły  
sp ro w a d z o n e m i z z a g ran ic y  śp iew aczkam i.  —  
A  przec ież  M a r y a  C y g a n k a ,  zos ta ła  P r i m a -  
D o n n ą  cesarsk ie j  o p e ry .  P o w ie ść  je j  życia  
d o ść  za jm ująca .

S ta r y  k n iaź  P ug aczy n , .  s t ry j  F i e d o r a ,  b y ł  
p rz e z  czas d ług i ro ssy jsk iin  p o s łem  w F lo r e u -  
cyi.  Z am iłow ał  się b y ł  w m uzyce .  R a z  zw i- 
d za jąc  roz leg łe  d o b ra  sw oje ,  k tó re  w p o łu d n io ­
w e j  R o ssy i  posiada ł,  p os t rzeg ł m ię d z y  c h ło p k a ­
mi, tańcu jącem i p rz e d e  w sią  n a  łące z p o w o d u  
jak iegoś  o b rzęd u ,  m łod z iu tk ą  d z iew czyn ę .  J e j
p ię k n e  r y s y , sm u kła  k ib ić , g ła d k o ść  z  jaką tań­
czy ła ,  w p a d ły  m u  w  oko .

D z ie w c z y n a  zaczęła  p r z y ś p ie w y w a ć  tańcom , 
a  s t a ry  k n i a ź ,  d o s k o n a ły  z n a w c a ,  o n ,  k tó r y  
słyszał na js ław nie jsze  śp iew aczk i  w łosk ie ,  zdz i­
w i ł  się n ic p o m a łu ,  u s ły sza w sz y  c u d n y  głos 
w ie jsk ie j  p iew czyn i .  N ie  posiada ł się z radości,  
ze  n ie sp od z ian ie  o d k r y ł  tak i s k a r b  wielki. Mło 
dą  p o d d a n k ę  w zią ł  z so b ą  d o  s to l icy  i p r z e d ­
s taw ił  j ą  d y re k to ro w i  ca rsk iego  ko nse rw a to -  
ry u m .  P rz y ję tą  zos ta ła  w  pocze t  uczennic ,  je ­
d n a k ż e  P u g acz y n  p o d  tym  je d y n ie  w a ru n k ie m  
p rz y z w o l i ł  n a  to ,  a b y  M a r y a  n ie  p rzesz ła  na  
w ła sn o ść  C a ra ,  ja k  in ne  uczennice , k tó re  b y ł y  
có rk am i p o d d a n y c h  lń e w o ln y c h ,  ale a b y  jak  
p rz e d te m ,  tak  i n a  p rz y sz ło ść  pozosta ła  w ła sn o ­
ścią kniaz ia .  D y r e k t o r  k o n s e r w a to ry u m  p o ­
zw o li ł  n a  to  d ia  P u g a c z y n a ,  zas ięgnąw szy  
w p rz ó d  ro z k a z ó w  najm ilościwszego P an a ,  C a ra  
P a w ła  I.

P o  dw ó c h  la tach  nauki,  w y s tę p o w a ła  M a r y a  
w  n a j t ru d n ie js z y c h  rolach. K n iaź  P u g a c z y n  
r o z p ł y w a ł  się z  radości .  P ub liczność  z zap a ­
łem  w ita ła  r o d a c z k ę ,  k tó ra  się p ie rw sza  p o w a ­
ż y ła  o b cą  śp iew aczk ę  u su n ąć .  M a r y a  s ta ła  się 
bo ż y szcz em  tak  m agn a tów  jak  i lu d u .  N iższe  
k la s y  chociaż coko lw iek  ru b aszn ie  a le  z całego 
serca  o b ja w ia ły  cześć dla artystk i ,  k tó r a  ich  cu­
d n y m  c za ro w a ła  głosem. Z  tego to  p o w o d u

zw a n o  ją p ow sze ch n ie  M a r y ą  C y g an k ą ,  co  t y l e  
z n a c z y ,  co  cza row nicą .

M a r y a  b y ła  p ię k n ą ,  na  czcicielach je j  n ie  
b ra k ło ,  lecz ż a d n y c h  n ie  p r z y jm o w a ła  h o łd ó w . 
S a m a  n a w e t  p o tw a rz  n ie  śmiała się ta rg nąć  n a  
je j  s ławę. Ż y ła  w  o d o so b n ie n iu  od  świata, p i l ­
n ie  u c z y ła  się r ó l ,  i n ie  p rz y jm o w a ła  ż a d n y c h  
o d w ie d z in ,  p ró cz  s w e g o  P a n a ,  s ta rego  P u g a -  
c z y n a .  K ilk a  ra z y  u p rasza ła  go najus iln iej acz 
n a jp o k o rn ie j ,  a b y  jej pozw oli ł  w y k u p ić  się od  
p o d d a ń s t w a ,  sk łada ła  m u  w ie lk ą  sum ę  w y k u ­
piła. K n iaź  n ie  chciał p rz y c h y l ić  się d o  p ró ś b  
M a r y i ,  n a w e t  tej myśli n ie  d o p u sz c z a ł ,  a b y  
p rzes ta ła  b y ć  jego  własnością .  N ie  czyn ił  tego 
z  ch c iw o śc i ,  nie chciał z jej ta len tu  m ieć zyrski 
p ien iężne ,  ja k  m u  to u s taw a ro s sy jsk a  p r z y z n a ­
w ała . I  o w sze m  —  k n iaź  n ie ty lko  że z g aży  
śp iew aczk i  nic je j  n ie  u jm o w a ł , ale n a w e t  cią­
gle b o ga te  rob i ł  je j p o d a rk i .  O b a w ia ł  się ty l ­
k o ,  iż g d y  M a ry a  b ę d z ie  w o ln ą ,  n ie  b ę d z ie  
mógł tak  sw o b o d n ie  z nią rozmawiać* i do  w oli  
w  k a ż d y  czas ją  odw ied zać .  S ta r y  k n iaź  lub i ł  
ją  jak  có rk ę .  J a k  d ługo  M a r y a ,  o w a  M ary a ,  
k tó r ą  k a ż d y  p od z iw ia ł ,  b y ła  jego  w łasnośc ią  
w  całein zn aczen iu  tego s ł o w a ,  tak d ługo mógł 
się je j  głosem, je j  t a le n tem , jak o  w łasn ym  c ie ­
szyć .  P o w ie  j e j :  » śp iew aj!«  —  i śp iew a  —  
"graj na  fo r tep ijan ie  \« ju ż  pełn i  jeg o  wolą. N ie  
chcia ł  b y ć  tak  śm ie szn y m , ż e b y  d o b ro w o ln ie  
z rzek ł  się tak iego  sk a rb u  ! P o d o b a ją  sob ie  jedn i  
w  p ię k n y c h  kon iach ,  d ru d z y  w  k le jno tach ,  inn i 
w  p rz e p y s z n y c h  p a łac a ch ;  k n iaź  P u g a c z y n  
m ia ł u p o d o b a n ie  w  sw e j  p o d d a n c e ,  śp iew aczce , 
i za  w szystk ie  s k a r b y  św ia ta ,  nie b y łb y  zap a r ł  
się tego u p o d o b a n ia ,  ma się rozum ieć , juk d ługo  
ży ł  —- b o  obiecał w  tes tam encie ,  M a r y ę  o b ­
d a ro w a ć  w olnością .

M a r y a  ży ła  ty lk o  dla s z tu k i ,  w  niczem  in- 
liem n ie  w idzia ła  ro z k o s z y .  N ie  b y ła  je d n a k  
n ie  zdo ln ą  na jg w a łto w n ie js ze j  nam iętności,  lecz  
ile  r a z y  ty lk o  o  miłości p o m yś li ła ,  z aw sze  t r a ­
p iące  n a su w a ły  się je j ob razy .  N ie  b y ła  n ieza ­
wisłą, n ie  b y ł a  w o ln ą !  W s z a k ż e  jej ciało, je j  
dusza, jej uczucia ,  n a le ż a ły  do  Pana , w szy s tk o  
b y ło  w łasnością  innej o s o b y  —  kniaz ia .  N ie  
m ogła  ani p o m y ś l ić ,  a b y  tam  gdzie n iew o la ,  
gdzie  w ię z y ,  m ogło  się sz lache tne  ro z w in ą ć  u -  
czucie  —  p rz e k o n a n a  b y ła ,  iż miłość ty lk o  w  
sw o b o d z ie  is tnieć może. N ieszczęś liwa, ile r a ­
zy ta  m yś l  w  niej pow stała ,  ru m ień cem  w s ty d u  
zap łonę ło  j e j  o b l i c z e ,  za lew a ła  się łzami! N a ­
u k a ,  d o b re  p ism a i r o z m o w y  z P u g ac z y n e m ,  
który b y ł  cz łow iek iem  ośw iecon ym , uksz ta łc i ły  
je j  umysł, p o d n io s ły  d u c h a ; zam iłow ana  w  sztu­
ce  i ciągle nią  za ję ta ,  ro zw in ę ła  w ro d z o n y ,  św ie-
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ln y  talent — a ta k , 2 niskiego urodzenia nic 
jej nie pozostało, prócz jakiejś w  towarzystwie 
bojaźliwości, której pozbyć się nie mogła, a 
która się skromnej dumie równała. Kilkakro­
tnie postanowiła, C arow i Paw łow i, który je'j 
niekiedy okazywał dow ody swojej życzliwości, 
rzucić się do n ó g , i błagać o uwolnienie od 
poddaństwa, ale bojaźń, aby  nie zasmucić sta­
rego Pugaczyna, wstrzymywała ją od tego kro­
ku ; nie mogła zapomnieć o tylu doznanych od 
niego dobrodziejstwach; poważała go tak wiel­
ce, iż jego jedynem u upodobaniu, nie śmiała 
się bynajmniej sprzeciwić.

F iedor młody Kapitan gwardyi, był przez 
w uja wprowadzony w dom Maryi, i czasami ją 
odwiedzał. O d pierwszego widzenia nie po­
dobał się jej — na Fiedora przeniosła całą nie­
nawiść za swoje uciemiężenie; dobroduszna tro­
skliwość starego Pugaczyna rozbrajała ją —  
lecz w siostrzeńcu jego widziała uosobioue ty- 
raóstwo, które obrażało jej dumę. Mówił jej 
o miłości a jej podejrzliwość w yobrażała 
sobie, iż ou chce jej swą miłość narzucić. Fie­
dora prośby wydaw ały się jej rozkazami, a łzy 
groźbą; — jego coraz gorętsza miłość budziła 
w  niej coraz większą ku niemu nienawiść, aż 
w końcu uprosiła starego kniazia, aby siostrzeń­
cowi zabronił wstępu do domu, k tóry  zamiesz­
kiwała.

A przecie F iedor kochał ją prawdziwie, ani 
złe przyjęcie ani nieczułość nie mogły go zrazić. 
W zgardzona miłość by łaby  go zawiodła do naj- 
nierozważniejszych czynów , gdyby nie szedł 
w  pomoc przyjaciel, który czuwał nad każdym 
jego krokiem. P raw da, że nadaremnie Zbro- 
gów usiłował rozerwać go grą, łowami, towa­
rzystwem , nadaremnie zwracał jego uwagę na 
najpiękniejsze i najznakomitsze damy z rossyj- 
skiej magnateryi. Fiedor dziedzic jednego z liaj- 
bogatszydi kniaziów , pozostał wzgardzonym 
kochankiem śpiewaczki, a do tego niewolnicy. 
Tylko wtenczas czoło jego się wyjaśniało, gdy 
na kartce teatralnej przeczytał imię Maryi, gdy 
się mógł spodziewać, iż w wieczór ujrzy ją w 
całym blasku jaśniejącą. W tenczas aż do za­
częcia teatru czas liczył na minuty, a nic w świę­
cie nie było w stanie, skłonić go, aby nie po­
szedł na operę.

W łaśn ie  tego wieczora dawano po raz pier­
wszy operę Mozarta, z podłożeniem słów ros- 
syjskich. — M arya w głównej W3'stępywała 
partyi. W szystkie loże były zajęte, Panie w 
wytw ornych strojach, i Panowie w uniformach 
dworu, złotem wyszywanych, chciwie przysłu­
chiwali się, nieznanej im dotąd muzyce — ua

parterze natłok wielki publiczności z stanu śre­
dniego, i stare kupcy z długiemi brodami, za­
chwycali się boską grą swej Maryi. G dy za­
słona spadła, z zapałem przywołano M aryę. 
Ale bo też nigdy jeszcze tak pięknie nie śpie­
wała I Stary Pugaczyn rozpływał się z radości, 
a Fiedor siedząc w loży narożne'j przy samej 
scenie, nie oderwał z niej oka. G dy przyw o­
łana ukazała się, aby podziękować publiczności, 
F iedor powstawszy, szukał chciwie jej spojrze­
nia; dostrzegła go i przeszywającym w ynagro­
dziła go okiem; tyle pogardy, tyle nienawiści 
by ło  w jej w zroku, że go znieść nie zdołał. 
W  jej spojrzeniu malowała się cała zemsta nie­
wolnicy, która na chwilę zostawszy Królową, z 
wysokości tronu cisnęła piorun na mniemanego 
swego ciemiężycieła.

G dy po skończonej operze Marya siadała do 
sanek, ujrzała u bram y teatru stojącego męż­
czyznę, jedną ręką mocno cisnął serce, a d ru ­
gą błagając wznosił ku niej. —  Byłto Fiedor.

Jeszcze tejże samej nocy nagle przebudzono 
go ze snu. Jego stryj, stary kniaź, tknięty zo­
stał paraliżem ; konającego złożono na łożu 
śmiertelneni. F iedor pospieszył do niego, lecz 
już przybył za późno! Śmierć nagle go zasko­
czyła, nie zostawił żadnego testamentu, a więc 
F iedor był jego jedynym  dziedzicem.

( D o k o ń c z e n ie  n a s  t ą p  i.)

W  k s i ę g a r n i  Ż u p a ń s k i e g o  w yszły : 
S t a r o ż y t n o ś c i  p o l s k i e  2 g o  t o m u  l s z y  

p o s z y t ,  zaw ierający: Labach — M appy 
polski.

D r u g i  p o s z y t  p i e ś n i  l u d u  p o  K o l b e r g a .
Wzywam uprzejmie Pauów Sub­

skrybentów, by raczyli eksempla- 
rze swe za złożeniem przypadają­
cej przedpłaty © flelw ac.

W  tejże księgarni w yszedł:
M a z u r  śpiewany w  teatrze tutejszym przez 

Panią Beckmann artyst. dram. Królewsko-miej- 
skiego teatru w  Berlinie, ułożony na fortepian 
przez J Szczepkowskiego. C e n a  Z ł poi .  1.

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  npłynionym  miesiącu Sierpnia r. b. z tu ­

tejszych piekarzy przy równej dobroci i za 
deklarowane ceny największe tow ary  piekarcze
przedawali. A B u ł k i :  i j  Tomski na Szero­
kiej ulicy Nr. 7. 2) Fciler na Żydowskiej u- 
licy Nr. 3. 3) Piński tamże Nr. 29. 4) Bik na 
Stawnej ulicy Nr. 5. —. yj. C h l e b  ż y t n y  po-  
t l o w y .  1) Jankow ski na Chwaliszewie Nr. 
33. 2 )  Słaboszewski na Szrodce Nr, 67. 3) 
Fade na St. Marcinie Nr. 3. 4 )  Kirscht tamże 
Nr. 68. 5 )  Preissler na Piekarach Nr. 21. —
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C. Ś re d n i  ej s z y  c h le b  ż y tn y . 1) Młynkie- 
wicz na St. W ojciechu Nr. 33. 2) Adamczew­
ski na St. Marcinie Nr. 12. 3 )  Radziszewski 
tamże Nr. 24. 4 )  Andrzejewski tamże Nr. 24.
— D. C h l e b  c z a r n y .  1) Hardege na Chwa- 
liszewie Nr. 56. 2) Muller na St Marcinie Nr: 
64. 3) Kirscht tamże Nr. 68. 1) Preisslcr na
Piekarach Nr. 21.

Najmniejsze towary zaś znaleziono u:
A. Bu ł k i .  4) Lipińskiego na Chwaliszewie 

Nr. 44. 2 )  Menzela tamże Nr. 4. 3) Mirama 
na Ostrówku Nr. 4. 4) Padego tamże Nr. 27.
— B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) Gołę- 
bieckiego na Środce Nr. 68. 2 )  Nowickiego 
na Ostrówku Nr. 10. 3) Priifera na Chwalisze- 
wie Nr. 67. 4 \  W ebera tamże Nr. 77. 5) Sę­
kowskiego na Śródce N r .35. — C. Ś r e d n i e j -  
s z y  c h l e b  ży t ny .  1) Gołębickiego na ś ro ­
dce Nr. 68 2) Mirama na Ostrówku Nr. 4. —
D . C z a r n y  chl eb.  1) Mirama na Ostrówku 
Nr. 4. 2) Sobiewskiego na St. Wojciechu Nr. 
33. 3) Ehrlicha tamże Nr. 34. — Podaje się 
to do wiadomości.

Poznań, dnia 3. W rześnia 1843.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

OBW IESZCZENIE.
Na rok 1843/44. potrzebować będziemy 350 

cetnarów oleju do oświecenia ulic i t. p ., któ­
rych dostawa najmniej żądającemu oddaną być 
ma. Tym końcem termin licytacyjny na 

dz i eń  11.  mies.  p r z y s z ł e g o
o godzinie lls te j przed południem w sali naszej 
sessyonalnej naznaczony został.

Każdy licytant kaucyą 200 Tal. złożyć obo­
wiązany. W arunki mogą być przejrzane w Re- 
gislraturze naszej.

Poznań, dnia 14. Sierpnia 1843.
M a g i s t r a t .

UW IADOM IENIE PUBLICZNE
Niewiadomi wierzyciele zmarłego dnia 8. Pa­

ździernika 1834. roku Hrabiego F I o re n  ty  na 
B n i ń s k i e g o  uwiadomiają się niniejszem o nad­
chodzącym podziale pozostałości z tern wezwa- 
nieię, aby pretensye swoje w przeciągu trzech 
miesięcy podali, inaczej z takowemi, wskutek 
§. 137. i następ Tytułu 17. Część 1. Prawa Po­
wszechnego krajowego do każdego z współsuk- 
cessorów oddzielnie w miarę schedy jego ode- 
słanemi będą. .

Poznań, dnia 29. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

II. W ydziału.

Ii. H  e I ni a n 11 a 
handel towarów inaterjalnycli

h u r t o w n y  i c z ą s t k o w y  
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z u l i c y  W r o n i e c -  
k i e j  d o  j ego d o m u  »I Ió t e l  de P a r i s , «, 
n a  r o g u  G a r b a r  i u l i c y  S z e r o k i e j  p r z y  
m o ś c i e  W a l i s z e w s k i m  Nr. 3 8 | .  T a m ż e  
d a l e j  t eż  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  h a n d e l

z b o ż a ,  d r z e w a  i i n n y c h  p ł o d ó w  w d o ­
t y c h c z a s o w e j  o b j ę t o ś c i .

Składając Szanownej Publiczności na­
sze podziękowanie za tak dobre przyjęcie 
naszego fabrykatu p i wa  B a w a r s k i e ­
go,  nadmieniamy, iż do Października b. 
r , w którym to czasie fabrykacyą na 
nowo rozpoczniemy, piwo Bawarskie 
z naszej fabryki, sprzedaje się tylko je­
szcze w sklepie Pana B o r n h a g e n a  i 
w handlu Pana R o h r m a n n a .

Poznań, do. 6. W rześnia 1843.
S a w i ń s k i  & L a m b e r t .

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 5. W rześn ia  1843.
S to ­ N a  pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 3*2 1041 1034
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 4 — 1024
Obligi prcmiów liandlu morsk. -- 90Ą —
Obligi M archii E lekt, i Nowej 102J 1014
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3k 103‘ —

G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne 1’russ. Zachód. ą 1021 102!

» » W . X  1’oznańsk. 4 106J 1064
» » dito 3 \ 1014 101{
» * P russ. W schód. 3'-i — 1034

» Pom orskie . . . 3'j 1031 1024
M arch. E lek .iN . 3'i 1031 10*24

• » S/Jaskie . . . . 3‘s 10*21 1014
F ry d ry c h s d o ry ......................... — 13,3 13-1*2
Inne monety ztotc po 5 tal. . — H ł l i i
D isc o u to ...................................... — 3 4

A k c j o
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 1514 150*
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — 104
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 169 —
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 1044 —
D rogi żel. Berl.-A nhaltskiej . — 1384 1374
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 104
D rog i żel. Dyssel.-Elberfcld. 5 79"
Obligi upierw. Dyssel.-EIberf. 4 94; 94f
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 76
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 963, 96-i
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort. 5 128 127
O bligi upierw. B eri.-Frankfort. 
D rog i żel. G órno-Szląsldej . .

4 1044 1044
4 1124 —

*  » B eri -Szcz. Lit. A . . — 119 _
* -  dito Lit. U . . — 119 _
* » M agdcb.-IIalbcrst. — 1174 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 6. Września. 
1843. r.

od I do
T a ł. sgr. fen . 1 T a l .  sgr. fe n

Pszenicy szefel . - • 1 18 — 1 19 —
Zyta . d t.......................... 1 9 — 1 10 —
Jęczmienia dt........................ — 20 — — 21 —
Owsa . dt. . • . . . — 15 — — 16 —
Tatarki d t.......................... — 17 — — 18 6
Grochu . d t.......................... 1 7 6 1 8 —

Zierniaków dt....................... — 11 — — 11 6
Siana c e t n a r ..................... — 25 — — 27 6
Słomy k o p a ......................... 25 5 5 —
Masła garniec . . . 1 23 1 2a 6


